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      PROLOG


      Hrabstwo Kitsap, stan Waszyngton


      Piętnaście lat temu


      Gdyby drogowcom zhrabstwa Kitsap marzyła się kariera wDisneylandzie, mogliby podać Banner Road jako dowód, że ich projekty dostarczą zwiedzającym wymaganego dreszczyku emocji. Zjej garbatą niczym wielbłądzi grzbiet nawierzchnią mogły się równać jedynie wzniesienia ispadki jezdni. Naco dzień niechybnie odnosiło się tu wrażenie, że żołądek podchodzi dogardła wskutek wstrząsów iprędkości, zjaką zjeżdża się zprzeszkód terenowych.


      Prawdę mówiąc, zaówefekt kolejki górskiej bardziej odpowiada topografia tej połaci południowej części hrabstwa, pofałdowanej wzgórzami, po których falistym torem biegnie piętnastokilometrowy szlak odSedgwick Road domostu nad Olalla Bay, zaraz nawschód odcieśniny Colvos Passage. Mniej więcej wpołowie drogi, wpobliżu skrzyżowania zFragaria Road, leżał punkt zdawna nazywany przez miejscowych Skocznią podBanner. Był to odcinek asfaltowej szosy kuszący kierowców zciężką nogą napedale gazu, gdyż dosłownie błaga przejeżdżających, by oderwali koła wozu odziemi. Po stromym zjeździe zestoku wzgórza napotyka się tam bowiem lekkie wzniesienie, po czym kolejny spadek. Nawet przy dozwolonej tam prędkości, wynoszącej sześćdziesiąt pięć kilometrów nagodzinę, kierowcy ipasażerowie odczuwają łaskotanie wbrzuchu, które wrażliwych przyprawia omdłości, amałym dzieciom każe gromko domagać się powtórki. Skoro zatem zwykle nastolatki pragną coś sobie udowodnić, aojcowie są skorzy dozaspokajania zachcianek swoich dzieci, stale pojawiała się chętka, by wcisnąć pedał gazu aż dodeski. Osobom pamiętającym kino itelewizję zlat siedemdziesiątych XX wieku przed oczami ukazują się początkowe sekwencje zserialu Starsky iHutch, amoże słynna scena pościgu zFrancuskiego łącznika. Dzieci zaś nazywają takie przeżycie „lotem wpowietrzu”.


      Skocznia podBanner dostarczała podniety bez alkoholu. To park rozrywki bez biletu wstępu. Wystarczyła tylko dziarska przejażdżka doPort Orchard izpowrotem drogą mijającą skromne domostwa, rozległe posiadłości zpastwiskami idomki kempingowe. Wwiejskich okolicach, takich jak południowa część hrabstwa Kitsap, tania rozrywka często bywała nakazem chwili. Dreszcz emocji mógł być ulotny jak iskra.


      Piętnaście lat temu bywał też śmiertelny.


      


      Mikey Walsh nie dbał już oto, która godzina. Ani oto, jaki właśnie był dzień. Ani oto, gdzie się znajdował. Został tylko tydzień doŚwięta Dziękczynienia, lecz Mikey miał niewiele powodów, by składać dzięki. Odtygodnia był nagłodzie. Amoże tylko odtrzech dni. Nie potrafiłby tego zręką nasercu określić ani wsądzie, ani gdziekolwiek indziej. Metamfetamina stanowiła dlań rozwiązanie problemu, który sam sobie stworzył, oczym dobrze wiedział. Oczywiście nie zwłasnej winy nadwerężył sobie grzbiet nabudowie nowego baru sieci Taco Bell wBremerton, opół godziny drogi stąd napółnoc. Lecz tylko siebie mógł winić zadodatni wynik testu naobecność narkotyków. Złamał wten sposób warunki umowy opracę, to zaś oznaczało, że nie ma ubezpieczenia ani prawa doodszkodowania. Zasiadł wswoim podwójnym domku kempingowym przy krętej żwirowej drodze izaczął się zastanawiać, jak zdoła wydobyć się zkolosalnych długów. Widział przed sobą tylko dwie drogi dowyboru: mógł własnoręcznie wytwarzać amfetaminę albo powierzyć swoje życie Bogu.


      Rozmyślał nad tym długo iusilnie. Wchwili słabości idesperacji postąpił tak samo, jak zrobiłby każdy nałogowiec. Nie zwrócił się po ratunek doBoga.


      „Śnieg”, jak nazywała ównarkotyk większość jego kumpli, przypominał wszystko, co nielegalne. Początkowo dreszcz przyjemności, później klątwa. Mikey musiał zażywać go ciągle, choć nade wszystko pragnął przestać. Nigdy nie należał doprzystojnych, lecz metamfetamina krok po kroku okradała go zmłodości. Przerzedziły mu się włosy, zęby pożółkły, aoczy przeobraziły się wstudnie ospałej pustki. Kiedy snuł się wprzejściach całodobowego hipermarketu Albertsons przy Mile Hill Road wPort Orchard, każdy rozpoznawał wnim ćpuna. Nieprzytomne spojrzenie, sztywne ruchy ifakt, że kupował wyłącznie piwo, chipsy, salsę iskrzydełka kurczaka, nieodmiennie zwracały nań uwagę kasjerów mimo ciągnących się bez końca, nużących godzin nocnej zmiany.


      Tamtego wieczoru, wktórym wszystko się zmieniło, Mikey znalazł się zakierownicą swojego chevroleta silverado z1979 roku, nękany drgawkami, zbijącym jak młot sercem. Dochodziła już północ, kiedy wyruszył Banner Road doswojego domku wSouth Kitsap. Nawierzchnia drogi błyszczała iMickey zastanawiał się, czy może to oznaczać gołoledź. Ale tylko przez chwilę. Metamfetamina upośledza rozumowanie, kto ją zażywa, jest skłonny dobrawury iprzekonany oswej wszechmocy, daje bowiem stały przypływ energii ifałszywe poczucie zadowolenia zsiebie, łudzące skołatany układ nerwowy. Tamtego wieczoru Mikey dopóźna wędrował narkotykowym szlakiem odklienta doklienta, dostarczając, sprzedając iporcjując swój towar, wręczając torebki znarkotykiem wymiętym dwudziestolatkom. Nie czuł zmęczenia. Dolicha, zapomniał już, co to zmęczenie.


      Zjeżdżając zdługiego wzgórza odstrony skrzyżowania zWillock Road, przekręcił gałkę dmuchawy przeciwoblodzeniowej, by usunąć szron zporysowanej przedniej szyby. Łzawiące oczy izalegająca nisko przy ziemi mgła utrudniały mu obserwację. Wrócił spojrzeniem nadrogę ipotrząsnął głową.


      Niemożliwe.


      Naśrodku jezdni naSkoczni podBanner stała dziewczyna, machając gorączkowo ręką.


      Jezu! Ty tępa gówniaro! Przecież cię zabiję!


      Wpatrzony wpostać nadrodze Mikey zcałej siły wcisnął hamulec.


      Zejdź… mi… zdrogi!


      Starte niemal dogładkości opony półciężarówki, zostawiając zasobą cuchnące smugi palonej gumy, wpadły wpoślizg, który zniósł wóz napobocze. Spod kół trysnął żwir, aMikey wtej samej chwili pomyślał, że chyba stanie wkrótce przed obliczem Stwórcy. Jednak nie tak, jak to sobie ostatnio wyobrażał. Nie wrozbłysku wybuchu wszopie, gdzie przekształcał surowce –silnie łatwopalne materiały używane wgospodarstwie domowym –wtoksyczną mieszaninę chemikaliów, którą mógł spieniężyć. Produkcja metamfetaminy stanowiła połączenie prymitywnego eksperymentu chemicznego ipracy kucharza wprzydrożnym barze. Mikey zakładał, że jeśli umrze młodo, to przynajmniej wrozbłysku sławy.


      Rozbłysku wdosłownym sensie.


      Gdy wpadł wpoślizg, próbując uniknąć potrącenia dziewczyny naszosie, po raz pierwszy oddawna wypowiedział bezgłośnie słowa krótkiej modlitwy.


      Rozległ się zgrzyt gałęzi po bocznej ścianie szoferki. Namokrej jezdni błysnęło stłuczone szkło niczym okruchy śnieżki rozbitej uderzeniem ocel. Wszystko docierało dokierowcy wprzedziwnie zwolnionym tempie. Rozgrywało się wchwili, októrej później miał powiedzieć, że stała się dlań początkiem punktu zwrotnego.


      Stojąca naśrodku drogi dziewczyna ruszyła pędem wjego stronę. Wciąż siedział oniemiały zestrachu, gdy szarpnęła klamkę drzwi auta.


      –Potrzebujemy pomocy. Nasz przyjaciel jest ranny. Moja siostra chyba też.


      Miał przed sobą nastolatkę. Ładną, przestraszoną, nawet śmiertelnie przerażoną. Zasypywała go słowami, chwytając głębokie hausty powietrza. Pomyślał, że czuć odniej piwo, choć nie był pewien, czy zapach nie pochodzi odniego albo czy nie dobywa się zniemal całkowicie opróżnionej puszki budweisera, która odbiła się odpodłogi iwylądowała nafotelu pasażera. Podwpływem tej refleksji sięgnął wdół iwsunął piwo podsiedzenie. Jego priorytety spaczyły się podwpływem kłopotów podążających zanim jak cień, towarzyszących mu jak bratnia dusza. Osobiste nieszczęście, jego najbliższy towarzysz.


      Nie potrzebował kolejnej porcji kłopotów. Niepotrzebny był mu wyrok zajazdę podwpływem alkoholu.


      Dziewczyna rzuciła się naniego. Była blondynką zjasnoniebieskimi oczami. Wszystko wniej oszałamiało –dziewczyny takie jak ona rzucają się woczy nawet wtłumie. Mógłby umawiać się ztaką dziewczyną narandki, gdyby wcześniej nie zrujnował sobie życia. Po skroni spływała jej strużka krwi, lecz poza tym wyglądała znakomicie.


      Sprawiała wrażenie przerażonej, mimo to wyglądała znakomicie.


      Mikey cofnął się, lecz zpowodu zapiętego pasa bezpieczeństwa nie mógł wydostać się zjej objęć.


      –Co robisz?


      –Potrzebujemy pomocy! Musi pan nam pomóc.


      Wygramolił się zza kierownicy. Wyskoczył narówne nogi zszoferki.


      Mącił mu się wzrok, przecierał więc oczy dłońmi, podczas gdy dziewczyna ciągnęła go doleżącego naboku srebrnego forda taurusa z1992 roku. Zezmiażdżonego bloku silnika sączyła się smuga pary lubdymu. Była to jedna ztych chwil, wktórych nie sposób odróżnić kolorów. Odcieni szarości, czerni, srebra. Mikey dostrzegł wilgoć naczarnej koszuli dziewczyny iprzyjrzał się jej uważniej.


      Woda? Czy krew?


      Zezgniecionego niczym rozdeptana puszka po piwie taurusa wydobyło się więcej pary.


      –Zaraz wybuchnie –rzucił Mikey. –Musimy się stąd zabierać.


      –Bez mojej siostry nigdzie nie pójdziemy –zaprotestowała dziewczyna.


      –Nie obchodzi mnie twoja siostra. Nie chcę, żeby mnie rozerwało nastrzępy.


      –Trzeba wezwać karetkę. Iszeryfa!


      Mikey wzdrygnął się namyśl oznalezieniu się wpobliżu szeryfa. Był wcześniej dwukrotnie aresztowany imimo narkotycznego otępienia nie podobało mu się powiedzenie „dotrzech razy sztuka” akurat wtym kontekście.


      Cofnął się, lecz spanikowana dziewczyna chwyciła go zanadgarstek.


      –Prędzej! –krzyknęła rozkazująco. –Co się zpanem dzieje?


      Mikey rozejrzał się iprzetarł oczy nawidok drugiej dziewczyny schylonej nad kimś leżącym, która właśnie podniosła wzrok. Potrząsnął głową. Druga dziewczyna spojrzała mu prosto woczy. Znowu przetarł je dłonią. Nawet wmdłym świetle rozbitego reflektora wyraźnie zobaczył sobowtóra pierwszej dziewczyny.


      Czyżby widział podwójnie?


      –Niech pan się ruszy! Potrzebujemy pomocy!


      Mikey nigdy nie zapomniał tego, co się stało zaraz potem. Nigdy też nie pisnął otym nawet słowa. Kto uwierzyłby takiemu jak on ćpunowi?


      Jedna zbliźniaczek pochyliła się niżej nad postacią napoboczu –nastoletnim chłopakiem.


      –Pomocy! –odezwał się leżący. –Proszę mi pomóc.


      


      Piętnaście lat później detektyw Kendall Stark spojrzała nae-mail wydrukowany zapomocą laserowej drukarki wbiurze szeryfa hrabstwa Kitsap. Tekst był krótki, zagadkowy oraz –pani detektyw musiała przyznać –dość niepokojący.


      


      PRAWDA WAS WYZWOLI


      


      List nadszedł naadres strony internetowej komitetu organizacyjnego zjazdu absolwentów z1995 roku.


      –Ten e-mail, który mi przesłałeś, był interesujący –oświadczyła telefonicznie Adamowi Canfieldowi. Dorozmaitych obowiązków Adama wzwiązku zpracami komitetu organizacyjnego zjazdu należało administrowanie stroną internetową.


      –Mówisz otej prawdzie rodem zBiblii?


      –Tak. Wiesz, kto to mógł przysłać?


      –Nie mam pojęcia. Nadeszło zcentrum usług kserograficznych Kinko’s. Musi tam pracować jakaś ofiara losu znaszej klasy.


      –Jasne. Dozobaczenia nanastępnym zebraniu.


      Rozłączyła się iodłożyła list. Zastanowiła się, kto zich dawnych kolegów zklasy go przysłał oraz, co ważniejsze, cóż zaprawdę autor miał namyśli.


      Kendall nie wiedziała, że właśnie staje nakrawędzi wiru, który zachwilę ją pochłonie.

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 1


      Tacoma, stan Waszyngton


      Dochodziła północ, aDarius Fulton nie mógł zasnąć. Półleżał nasofie, wpatrzony wtelewizor. Nie był pewien, czy doskwiera mu nieco podejrzanej jakości czosnkowy sos, którym obficie okrasił resztki krabów wcieście, czy może ogólna egzystencjalna chandra. Czuł mdłości iniepokój. Przeglądał spis kanałów telewizji satelitarnej. Setki stacji, ale nie było co oglądać. Wkażdym razie nic wartościowego. Zapadła chłodna wiosenna noc, taka, wktórej wewnętrzu historycznego domostwa wdzielnicy North End wTacomie robiło się przenikliwie zimno. Ito szybko. Niekiedy miało się wrażenie, że mury nie są lite, lecz przypominają durszlak. Nazewnątrz podmuchy wiatru potrząsały pierzastymi czubkami jasnozielonej trawy pampasowej, której kępy rosnące przed domem przy North Junett Street częściowo zasłaniały go przed wzrokiem sąsiadów.


      Ach tak, moi sąsiedzi…


      Wcześniej, wieczorem, Darius słyszał ich sprzeczkę. Odkąd się wprowadzili półtora roku temu, nie tracili, zdaje się, żadnej okazji, by zwrócić nasiebie uwagę wszystkich wzasięgu wzroku isłuchu. Nowy samochód. Nowy wystrój ogrodu. Nowe to czy tamto. Darius odprzeszło roku był rozwiedziony izdawał sobie sprawę, że dawno minęły czasy, kiedy umiał pozostawać zkimkolwiek wdobrych stosunkach. Teraz miał pięćdziesiąt pięć lat imusiał zadowalać się resztkami zewnętrznych oznak życia, które wiódł dawniej. Zanim pewien drań zgarnął jego żonę doswojego porsche ioboje zwiali, aż się zanimi kurzyło.


      Podniósł się iposzedł dokuchni, gdzie nalał sobie kieliszek wina iwrzucił dojasnobursztynowego płynu kostkę lodu. Nie obchodził go fakt, że wino zlodem to straszliwe faux pas. Dodiabła, to tylko chablis sprzedawane wkartonach. Wrócił nasofę doniespokojnego przełączania kanałów, wreszcie zdecydował się natalk-show Oprah, wktórym wysławiano uroki „najlepszego życia”.


      Mój najlepszy okres wżyciu skończył się pięć… nie, dziesięć lat temu, pomyślał.


      Upił kolejny łyk. Anawet haust. Kostka lodu obijała mu się ozęby. Miał nadzieję, że sen dopadnie go właśnie tu iteraz, nasofie, którą wybrali razem zGretą. To było, gdy jeszcze go kochała. Gdy piął się po szczeblach kariery zawodowej zenergią izdecydowaniem człowieka wiedzącego, że jego życie spoczywa wjego rękach. Itak już będzie zawsze.


      Odstrony drzwi dobiegł go odgłos, który zmiejsca zakończył jego samotny festiwal użalania się nad sobą.


      Cyrus, kot byłej żony, czmychnął podstół wsąsiedniej jadalni. Darius uwielbiał tego zwierzaka. Niekiedy łapał się natym, że znim rozmawia jak zjedynym przyjacielem, powiernikiem. Jakby kot oniemal srebrnym futrze wciemne prążki rozumiał każde słowo. Darius, zakochany wswoim kocie dyrektor zatrudniony poniżej kwalifikacji, pocieszał się myślą, że Greta osłodziła mu gorycz rozstania tą jedną, małą pociechą.


      –Co tam, Cyrus? Zapóźno nagości –odezwał się.


      Zwierzak się nie poruszył, tylko przekrzywił głowę wówrozumny sposób, jak to tylko koty potrafią.


      Gdy Darius posłyszał ten sam odgłos po raz drugi, spojrzał nazegar nagzymsie kominka iuznał, że jednak się nie przesłyszał. Następnie rozległo się łomotanie pięścią po żłobionej szybie frontowych drzwi.


      „To szkło ma sto lat! Uważaj!”, przypomniał sobie, jak napominała go Greta, gdy mył okna.


      Dźwignął się zsofy.


      –Kto to przyszedł otej porze? –rzucił dosiebie nagłos, przekręcając włącznik wiszącej wgórze lampy.


      Naszybie wdrzwiach widniała plama czerwieni.


      Przysunął bliżej twarz, żeby widzieć wyraźniej. Wtakiej chwili, gdy rzeczywistość ustępuje przed bardziej przekonującym ichętniej akceptowanym wytłumaczeniem, dopuścił dosiebie myśl, że może ptak zmylił wciemności drogę iuderzył wokno, rozpryskując krew po szybie. Jednak natychmiast uświadomił sobie, że plama czerwieni jest zbyt duża jak nataki scenariusz.


      Krwawy kleks widniał naśrodku szklanej tafli, przypominając dużą czerwoną ośmiornicę.


      Albo kształt ludzkiej dłoni.


      Fulton przekręcił gałkę iotworzył drzwi.


      Nastopniach zaprogiem leżała kobieta wszlafroku, dawniej pewnie białym, obecnie zaś czerwonym. Drżała nacałym ciele, wydając gardłowe dźwięki jak ktoś, kto walczy okażdy oddech. Darius ją znał. Tori Connelly mieszkała wdomu wstylu wiktoriańskim po drugiej stronie ulicy.


      –Dobry Boże! –wykrzyknął, padając nakolana. –Co się pani stało?


      Tori, zwinięta obronnym gestem wkłębek, uniosła głowę. Czoło miała zroszone potem, ręce zbroczone krwią.


      –Pomocy! –wyszeptała. –Trzeba wezwać karetkę.


      –Już dzwonię. –Darius czuł adrenalinę tłoczoną wraz zkrwią zkażdym uderzeniem serca.


      –Nie dla mnie –mówiła dalej kobieta. –Dla mojego męża. Alex też jest ranny. Oboje zostaliśmy postrzeleni. On potrzebuje pomocy. Niech mi pan pomoże. Niech pan pomoże jemu!


      –Co się stało?


      Oczy kobiety błyszczały przerażeniem.


      –Wtargnął jakiś mężczyzna. Nasz system alarmowy został wyłączony. Wszedł dodomu, żeby nas obrabować. Postrzelił nas. Strzelił doAlexa.


      Darius pochylił się iwciągnął Tori dośrodka. To wszystko działo się zaszybko. Miał trochę wczubie odpodłego wina, zdawał sobie ztego sprawę. Nie wiedział, czy ma iść dotelefonu, który ładował się wkuchni, czy przynieść coś dozatamowania krwotoku.


      –Zadzwoni pan po pomoc? Mnie też jest potrzebna! –ponagliła go Tori.


      Gdzieś nazewnątrz musiał być sukinsyn, który postrzelił sąsiadów. Fulton zatrzasnął drzwi iprzekręcił pokrętło zasuwy. Serce waliło mu jak młotem. Pomyślał, czy przynieść własny pistolet. Ale Greta nie cierpiała broni palnej, więc kupiony dla ochrony pistolet, zamknięty wpancernej kasetce, znajdował się wgarażu. Nie miałby doniego dostępu, nawet gdyby sam został zaatakowany.


      –Jasne, już dzwonię –odpowiedział.


      Tori wybuchnęła płaczem, natyle głośnym, że musiał ją słyszeć dyspozytor centrum alarmowego. Darius, podając swój adres, ukląkł obok niej. Widział przerażone spojrzenie kobiety. Skórę miała bladą, oczy szkliste. Ściągnął zsofy zrobioną nadrutach narzutę iprzycisnął dojej zakrwawionego uda.


      –Chodzi omoją sąsiadkę Tori Connelly. Została postrzelona. Jej mąż Alex Connelly także dostał postrzał.


      Dyspozytor potwierdził adres ipolecił Fultonowi zachować spokój.


      –Wjakim stanie jest pani Connelly?


      –Nie zadobrym –odparł Darius; serce kołatało mu tak, że był pewien, iż wkrótce skończy się to dla niego zawałem.


      –Może mówić? Jaką barwę ma jej skóra?


      –Jest blada, ale może mówić. Proszę szybko kogoś tu przysłać.


      –Czy uciska pan jej ranę?


      –Tak, myślę, że skutecznie. Robię, co mogę.


      –Karetka już jedzie. Proszę się nie rozłączać –polecił dyspozytor.


      –Proszę zostać zemną –zawtórowała jak echo Tori. –Proszę, niech pan przy mnie zostanie.


      –Nigdzie nie idę –zapewnił Darius, delikatnie gładząc ją po ramieniu. –Proszę się trzymać. Wyzdrowieje pani.


      Nie był pewien, czy mimo woli kłamie, czy może ma nadzieję, że wszystko dobrze się skończy. Widząc krew, którą przesiąknął szlafrok, nie umiał określić szans przeżycia Tori.
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